
Cena jednego egzemplarza 20 groszy NaletyHA# pocztowa opłacona ryczałtem
Nr. 37 KraKów, dnie 15 września 1929 RoK XIX.

TygodniK ilustrowany — Organ PolsKiego Stronnictwa tttolicLo>Ludow«go

rzed zwołaniem ‘ ejmu.
Najważniejszą sprawą w pracach  Sejmu jest 

zw ykle sprawa budżetuw
Przy om awianiu kwestyj budżetow ych , jak 

w iem y ze smutnego dośw iadczenia tak dawnych 
sejm ów, jak i obecn ego, nigdy przedstaw iciele 
narodu a zw łaszcza opozycja  nie m ogła się zd o ­
być na zimną krew , trzeźw ość sądu lub dobrą 
w olę

Zw ykła  sztuczką naszych opozycjon istów  
było  urządzane przy tej okazji przelicytow yw a- 
nie się wzajem ne bez względu na to, czy  żąda­
nia ich były  w granicach m ożliw ość ’ czv  też 
niem ożliw e do spełnienia.

Różni dem agogow ie w yoalali w ów czas z w y ­
sokości trybuny sejm ow ej m ów ki o poziom ie 
w iecow ym , godne słuchaczów  jakiejś Psiej W ó l­
ki a nie suw erenów  Najjaśniejsze j R zeczy p osp o ­
litej.

D och odziło  do tego, że w yraźne spraw y go 
spodarcze kraju, potrzeby  realne proste a jasne 
jak słoń ce gm atwały się w chaosie krasom ów - 
stwa, łączyły się najniespodziew aniej ze sprawa 
mi nie m ającem i nic w spólnego z gospodarką 
państw ow ą i budżetem , to jest z sumami prze- 
znaczonem i na tę gospodarkę a w ych odziły  na 
światło dzienne, w ypływ ały  na w ierzch  p ora ­
chunki partyjne.

Samym budżetem  zajm ow ało sie kilku spe 
cjalistow  a reszta m ówiła, w braku kom petencji 
i znajom ości spraw om aw ianych, co  im ślina 
zmieszana z żółcią  na jęzvk przyniosła.

I tak najważniejsza, naibardz’ cj piekąca spra 
wa była załatwiana bezładnie w nam iętnych d y ­
skusjach i bez należytego spokoju.

i sgo roku po ferjacb sejm ow ych miała na 
porządek dzienny zw ołanego Sejmu w płynąć 
■właśnie sprawa budżetu.

O pozycia, a zw łaszcza  najdotkbw iej pobita 
Endecja, majaca, jak to się m ówi ,.na w ątrob ie" 
najw ięcej żalów , pretensyj i najw iększy zapas 
w ściek łości, ham owanej konfiskatam i ich pism. 
przeczuw ała, źe rząa me dopuści na mai now a-

nie czasu sesji budżetow ej na w ybuchy n iezado­
wolenia, lecz  będzie żądał pracy żmudnej u czc i­
wej i sumiennej.

Panow ie E ndecy  jednak przyzw ycza, :ni do 
pustego gadania, do p seu d o-p a triotyczn /ch  szu­
mnych przem ów ień, do frazesów , nie m ogą zdu­
sić w sobie chęci w ypow iedzenia lego  w szyst­
kiego.

Suche cy fry  budżetow e nie zajmą dosta tecz­
nie rom antycznych m ózgów  E ndeków , w ięc 
przew idując n iem ożliw ość pohałasow ania, w pa­
dli oni na pom ysł zw ołania sesji nadzw yczajnej.

W ed le  25 artykułu konstytucji p. Prezydent 
pow inien na żądanie 1/3 ogółu p osłów  zw ołać 
sesję nadzw yczajną w przeciągu dw óch  tygodn

Zajęli się w ięc Endecy, przefasonow ani teraz 
na ,,klub narodow y", wyszuk wauiem  tej 1/3-ciej 
a w ięc 148 podpisów .

G orące jednak m ózgi endeckn och łodziło  
stanów .sko reszty opozycji, jak, PPS, Chadecp, 
W yzw olen ia  itp., która w ychodzi ze stanowiska, 
że sesja taka, ch oćb y  nawet została zw ołaną, 
m oże być bardzo łatw o rozw iązaną dekretem  
p. Prezydenta.

Tym czasem  Rząd chcąc dla spraw tak w e l-  
kiei wagi, dla spraw, od których  zaw isł d ob ro ­
byt kraju, uzyskać odpow iedni nastró postaro- 
wił zw ołać przedstaw icieli k lubów  sejm ow ych, 
by m óc w porozum ieniu z nimi dokonać p e w ­
nych zmian w postępow aniu  obrad budżeto- 
wycn.

Nas, patrzących  przychylnie na w szelk ie d o ­
bre posunięcia Rządu, krok ten ani nie dziwi 
an- nie razi

T o co  opozycja  okrzyczała  jako w alkę R zą ­
du z Sejmem było  taktycznie tylko walLa ze zły 
mi nałogami Sejmu i walką z opozycją . W ierzy ­
liśmy zaw sze w dobrą w olę Rządu, k tóry  w y ty ­
kając przez usta M arszałka b łęd y  naszego parła 
nientaryzmu, nie zryw ał z jego zasadą.

M oże sposoby stosow ane nieraz w tej w alce 
by ły  trochę przykre, m oże m ało parlamentarne,
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ale bądź co  bądź za grzechy naszego Sejmu b y ­
ła to stosunkow o łagodna jeszcze pokuta.

D latego właśnie Rząd m oże efetsiaj śmiało 
spojrzeć w oczy  przedstaw icielom  klubów  sej­
m ow ych  i żądać od nich gwarancji, że sprawa 
budżetu będzie załatw iona spukojnic, bez zaw i­
ści i uprzedzeń.

Tym czasem  prasa opozycy jn a  uderzyła w 
alarm, że Rząd słabnie, że szuka podpory  w opo 
zycji.

Jest to głupie i aroganckie. O pozycja  nie r o ­
zumie, że m ożna będąc ^zwycięzcą, m e gnębić 
przeciw nika do ostateczności, lecz  w yzyskać

jeszcze to, co  w  nim jest dobrego, dla spraw y 
ogólnej. ; !

O pozycja  boi się, że porozum ienie to m oże 
zaprządz ją, w brew  jej w oli, do pracy  pow ażnej 
i realnej, w łaśnie w ów czas, gdy ona ch ce  hała­
sow ać. !

Jakkolw iek  ułożą się sprawy, musi każdy 
trzeźw o m yślący obyw atel uznać dobrą w olę 
Rządu, usiłującego nawet siły  odśrodkow e, siły 
dezorganizacyjne zaprządz w służbę dobra R ze ­
czypospolite j

M. Sabatowicz.

„Ściana płaczu"
Jest w  Jerozolim ie ciasna i brudna uliczka, 

w ok o licy  dawnej świątyni, nad którą w znosi stę 
w ysoki, p otężny mur z ogrom nych starych c io ­
sów  w zniesiony, k tóry co  piątek krw aw i ludz- 
kiemi, gorzkiem i łzam 1 Na niektórych  ze z ło ­
m ów  są napisy hebrajskie, z łożon e z w ielk ich  
czarnych  liter. U liczka ta jest bez w yiścia i przy 
zachodnim  murze dawnej świątyni. Mur raa dłu­
gości 50 m etrów , w ysok ości 18 m etrów . Ten  to 
obum arły zakątek zow ie się „m urem  p łaczu  
i o niego toczą  się obecn ie  krw aw e walki m ię­
dzy Żydami a Arabami. Dla Żydów  stanowi ten 
mur najszacowniejszą pam iątkę, jako p ozosta ­
łość, zdaniem  arch eologów , z dawnei świątyni 
Salom ona, dla A ra bów  przedm iot sporu o posia ­
danie w ie low iek ow e Jerozolim y i Palestyny i na 
byte przez osiedlenie prawa.

Co piątek zbierają się tu Żydzi ze wszystkich 
zakątków  świata, najw ięce. z tych, których  pra­
w dziw a tęsknota przygnała do starego grodu 
D aw idow ego, którzy szczerze życzy li sobie na _ 
obczyźn ie , w  „d iasporze", „d o  przyszłego roku 
w  Jerozolim ń " na zakończenie starego

R ozlegają  się jęki i westchnienia. G d y  się 
w iększy tłum zbierze, odm aw iają psalm 78-my, 
w którym  psalmi; ta op łakiw ał zburzenie św ią­
tyni pierwszej, Salom onow ej i Jerozolim  przez 
N abuch odon ozora .

„B oże , przyszli poganie na dziedzictw o T w o ­
je, splugawili K ośció ł T w ój św ięty, ob rocili J e ­
ruzalem w  budkę na chow anie jabłek Porzucili 
trupy sług T w oich  na strawę ptakom  p ow ietrz­
nym, ciała św iętych T w oich  zw ierzętom  ziem - 
sk.m. R ozla1 krew ich, jako w odę, ok o ło  Jeru ­
zalem, a nie był, ktoby pogrzebł, staliśmy się 
pohańbieniem  u sąsiadów  naszych; śm iechow i- 
skiem  i grzyskm m  u tych, którzy są w ok o licy  
naszeć D okądże, Panie, gniew ać się będziesz 
do końca, rozpali się, jako ogień zapalczyw ość 
Tw oja?*

M ężczyźni i niewiasty, dzieci i starcy modlą 
się i płacza. Jeani siadaja w kucki, inni stojąc, 
przyciskają rozpalone czoła  do muru i całują v

w Jerozolimie.
go, inni w yciągają p ożó łk łe  księgi, kiwają się 
i modlą.

R ozpoczyn a  się w łaściw e nabożeństw o. Prze 
w odn iczący  intonuje głosem  smutnym i przytłu ­
m ionym  wiersz,

„Z  p ow odu  pałacu, k tóry spustoszony jest. 
Z p ow odu  świątyni, która jest zburzona Z p o ­
wodu m urów , które są obalone. Z pow odu na­
szej św ietności, która minęła. Z pow odu naszych 
w ielk ich  ludzi, którzy zginęli.

Z pow odu  drogich głazów , które spalono 
Z pow odu  naszych kapłanów , którzy się p o ­
tknęli.

Z pow odu  naszych królów , którzy nim 
w zgardzili".

Na każdy w iersz lud odpow iada :
„S iedzim y tu sam otnie i p łaczem y".
W k oń cu  w szyscy  dodają:
„P rosim y Cię, zmiłuj się nad Syjonem , zbierz 

na now o w jedno rozproszon e dzieci Jeruza- 
lem u".

Rozląga się p łacz i szlochanie.
P łacz ten, pow iada K eppler, „jest to R e- 

quiem starego zakonu, śpiew ane przez resztki 
lego  ludu, k tóry tu niegdyś b y ł panem, a k tóre­
mu te-az nie w olno naw et w stąpić na plac św ią­
tyni, który, jak n ew o in ik  żyje w  najnędzniej­
szym  zakątku swej stolicy  i za p ieniądze musi 
sobie kupow ać praw o, aby u stóp S tego muru 
m óc płakać. Jest to Reąuiem , śpiew ane na gro­
bie tego ludu, w o b e c  trupa jego św iątyni".

Ks. Dr. Szkopowski.

Krakowski Zakład W itrażów

§ .  G . Ż E L E Ń S K I
W it r a ż e  —  oszk len ia  f

m o za ika  w enecka , lam py w it ra ż o w e  
Ul. Krasińskiego 23 Tal. 137.
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Siedemnasta niedziela po Zielonych: Świętach.
1. Dziedzictwo po rodzicach.

2. O bok  chorób  istni ̂ ie inna jeszcze plaga, 
która strasznem brzem ieniem  obciąża  tysiące 
dzieci i przyczynia  się do degeneracji ca łych  ro ­
dzin. Jest mą nadużyc.e alkoholu (w ódka, wino, 
piw o), grasujące tak bardzo zw łaszcza  wśród 
warstw robotn iczych  i w iejskich.

Jak zgubnie działa alkohol na organizm  ludz 
ki, św iadczy wygląd i stan zdrow ia  pijaka. R o z ­
palona twarz, czerw on y nos, błędne oczy , trzę ­
sące się ręce, chw iejące się nogi, zaćm ienie r o ­
zumu i pam ięci, b e łk ocą cy  język, a w końcu n ie­
św iadom ość lego, co  się m ów i i czyni —  oto 
stałe objaw y. A  jeśli takie nadużycie pow tarza 
się częściej, nastąpić musi p ow oli ruina ca łego
człow ieka , ciężk ie  ch oroby  i przedw czesna

1smierc.
L ecz jeśli organizm jest zatruty, to jaitiż —  

pvtam y —  m oże być jego o w o c ?  Jeżel dziecko 
zdrow ych  rodziców  tak wątłero jest i delikat- 
nem, jakiem że będzie, skoro o jc iec  i matka sta­
nie się ruina fizyczną i du ch ow ą? Od pierw szej 
chw il' stnienia zaciąży na nim srogi w yrok, by 
ciężk o  odpok u tow ało  za okrutnych rodzicow .

Znaczna część tych dzieci umiera przed­
wcześnie i szczęście  to dla nich! O szczędzą  n ę­
dzy i cierpienia sobie, a hańby "iegodnym  rodzi 
com . Te zaś, które pozostały przy życiu, to z ma 
łem i wyjątkam i istoty godne politow ania. Jeane 
nierorwinięte, rachityczne (argielska ch o /o o a l 
lub karłowate, inne niedołężne umysłowo i głup 
kowate; z nich pochodzi w ielu idjotów, epilepty 
ków i niektórych umysłowo chorych. Dla uzu­
pełnienia dodajem y w reszcie, że u tak,ch dzieci 
występują bardzo często skłonności do w y k ro ­
czeń  przeciw moralności oraz do kradzieży, o 
czem  najlepiej św iadczą statystyki kryminalne.
(,,Podręczn ik  P edagogiczny", ks. Stan. P odoleń- 

ski T. J., Kraków 1921).

List Pasterski Biskupów polskich 

o Małżeństwie.

(Ciąg dalszy).

Zw iązek  m ałżeński pierw szych  rodziców  
w raju miał być wzorem dla w szystkich następ­
nych m ałżeństw. A to li w  miarę, jak przez 
grzech zaczę ło  się zaciem niać i psuć sumienie 
ludzkości, zatracała się też u w szystkich  naro­
dów  w iedza o pochodzeniu , znaczeniu i przym io 
tach m ałżeństwa Chrystus, który przyszedł 
w szystko naprawić, co  się skaziło, zepsuło, przy 
niósł i poniżonem u m ałżeństwu ratunek i lekar­

stwo, Nie odrzucił daw nego, nie ustanowił ja­
kiegoś całkiem  n ow ego m ałżeństwa, ale to, k tó ­
re zastał, „nauką sw oją oczyścił, od starych 
pleśni w ieiożeństw a i rozw od ów  uw olnił i d o ­
prow adził do zacności, jak byto od początku  od 
Boga postan ow ione-' (Ks. Skarga). G dy bow iem  
faryzeusze zw rócili się do m ego z zapytaniem : 
„Czy godzi się człowiekowi opuścić żonę swo­
ją dla jakiejkolwiek przyczyny?", Chrystus o d ­
rzekł: „Czy nie czytaliście, i i  Bóg, który stwo­
rzył człowieka, mężczyzną i niewiastą stworzył 
je" i dodał: „Dlatego opuści człowiek ojca i mat 
kę i złączy się z żoną swoją tak, ze dwoje będą 
jednem ciałem. A  tak już nie są dwoje, ale je­
dno ciato. Co tedy Bóg złączył, człowiek nie­
chaj nie rozłącza" (Mat. 19, 3— 10).

O dpow iedzieli Mu faryzeusze: „Dlaczegóż
więc Mojżesz kazał dać list rozwodowy i odda­
lić żonę?" O drzek ł Jezus. „Mojżesz dia twar­
dego serca waszego pozwolił wam oddalać żony 
wasze, z początku jednak tak nie było. Ja nato­
miast powiadam wam: wyjąwszy wypadek roz­
pusty, ktoby oddalił żonę swoją, a pojął inną, 
cudzołoży, a ktoby tak oddalaną pojął, cudzo­
łoży". (C. d, n.).
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KLUB N A R O D O W Y ŻĄD A ZW O Ł A N IA  
N ADZW YCZAJN EJ SESJI SEJMU.

Klub N arodow y pod przew odnictw em  p re­
zesa prof. R ybarskiego odby ł posiedzenie, na 
którem  uchw alono zw rócić  się do innych *iu- 
b ów  seim ow ych, celem  w spólngo wystąpienia 
do p. Prezydenta Rzpltej o zw ołanie nadzw y­
czajnej sesji sejm owej.

Pism o prezydjum  Klubu N arodow ego zaw ie­
rające m otyw y tego wniosku rozesłano i podano 
do w iadom ości publiczne) Jak wiadom o, już na 
w iosnę br. Klub N arodow y czynił starania o 
zw ołanie nadzwyczajnej sesji sejm owej, lecz in i­
cjatyw a ta nie znalazła poparcia w śród innych 
stronnictw.

M ARSZ. PIŁSUDSKI WEŹMIE UDZIAŁ W  N A  
RADZIE PREMIERA Z PRZESTAW ICIFLAM I 

STRONNICTW  SEJMOW YCH.
Pan prezes R ady ministrów Świtalski z łoży ł 

w izytę p. m arszałkow i Daszyńskiem u w  dniu 4 
września br., podczas której zaw iadom ił p. m ar­
szałka Sejmu, że ma zamiar zw ołać konferencję 
przedstaw icieli stronnictw  parlam entarnych w 
spraw ach budżetow ych  Izb ustaw odaw czych , a 
to celem  uczynienia tych prac racjonalnem i i ce 
low eir '.

D otych czasow a  praktyka w tym zakresie nie 
w ykazała, by  te prace ciał ustaw odaw czych  te ­
mu postulatow i rac:onalności i ce low ości czvn - 
ły dostateczn e zadość,

K onferencja, która p prezes R ady m inistrów 
ma zamiar zw ołać, odbędzie  się w  terminie oko 
ło  p o łow y  września, B iższy termin zależny jest 
od pow rotu  p. M arszałka Piłsudskiego do W a r­
szawy, który na konferencjach, odbytych  z p re ­
mierem, w yraził ch ęć w zięc; i w tej naradzie 
udziału,

W  tej samej sprawie p, prezes R ady mini­
strów  ma zamiar porozum ieć się z p. m arszał­
kiem Senatu po pow rocie  p. marsz. Szym ańskie­
go do W arszaw y. l

BYŁY PkEMJER BELGIJSKI W IER ZY  
W  PRZYSZŁOŚĆ POLSKI,

Były prem jer belgijski, czterokrotn y  minister 
skarbu, p. Theums, baw ił po raz drugi w Polsce 
Przed odjazdem  p. minister Theunis ośw iadczył 
w spółpracow n ikow i A jencji W schodniej, co  na 
stępuje:

Przed kilkoma* miesiącami miałem sposo ­
bność wyrazić mój szczery podziw  dla nadzw y­

czajnego dz 'e ła  oabu aow y gospodarczej, d o k o ­
nanego przez Polskę w  w arunkach bardzo tru­
dnych. Zw iedzałem  właśnie P. W . K. w Pozna 
niu. Jest ona naprawdę czynem  niezw ykłym , 
którego d ok on a n e  godnem  jest podziw u Dla 
ob cych  jest ona rew elacją  pow agi i różn orodn o­
ści gospodarki polskiej, zarów no przem ysłow ej 
jak i rolniczej, ale jestem  pew ien, że W ystaw a 
ta była rów nież dla w ielu P olaków  le k ;,ą  bar­
dzo pożyteczną. U żyw am  umyślnie w yrazu 
„lek cja ", pon *waż W ystaw a ta jest szczególnie 
pouczająca. W idać w niej ogrom ny w ysiłek , d o ­
konany z takiem pow odzeniem , w  ciągu ostat­
nich lat 10 w kierunku ca łkow itej reorganizacji 
w aszego kraju

— W iadom o Panom, że g~upa finansistów, 
którą reprezentuję, bada m ożliw ości utworzenia 
szeregu przedsiębiorstw  przem ysłow ych  w  P o l­
sce. N iedawno założyliśm y spółkę akcyjną p o l­
ską, o kapitale 7 mili. złotych , k t ó m  działalność 
obejm ie przedew szystkiem  przem ysł chem iczny. 
Pod w zgiędem  technicznym  korzystam y z o o -  
m ocy  najpow ażniejszego ugrupowania belgijskie 
go przem ysłu chem icznego. Szereg innych inte­
resujących projektów  znajduje się obecn ie  w  sta 
djum przygotow aw czem  i m ogę Panów  zap ew ­
nić, że tak ja iak i m oi przyjaciele, mamy pełne 
zaufanie i w iarę w świetną przvszłość w aszego 
kraju.

K A T O U K  NIE MOŻE BYĆ SOCJALISTĄ
,,R obotn ik ", pismo katolick ich  robotn ikow  

w Poznaniu, pisze: .
„Program  partji socjalistycznej jest wrogi 

K ościo łow i i religji.
1. Podług tego program u religja wmna być 

z życia  publ cznego w ykluczona. Państw o winno 
być pogańskie. Religia ze szkół usunięta. W y ­
kłady teologiczne czyli o Bogu przy uniw ersyte­
tach, tj. naiwyższych uczelniach, zniesione. D o ­
bra kościelne mają b yć  zabiane. M ord dzieci , 
przed urodzeniem  dozw olon y  i prawnie uregulo­
wany,

2. G dziekolw iek  socja liśc ’ się pojaw ią, w szę- 
d2 ie odczuje się ich działalność dla religji szk o­
dliwą.

3. G dziekolw iek  socialiści biorą w ładza  w 
swe ręce, zrzucają w szelka m askę i rozp oc v 
riają walkę z religją" (przykładem  Rosja i M e­
ksyk)

ŚWIETNY URODZAJ JARZYN W  POLSCE.
Lato tegoroczne, łącznie z początkiem  jesie­

ni s łoneczne ■ gorące, n iew iele w praw dzie m o­
gło p om óc drzew o m ow ocow ym . częściow o zni­
szczonym  wskutek m rozów , zdązyło jednak zna­
kom icie w płynąć na urodzaj jarzyn w Polsce. 
N iektóre z nich mają w tym roku n iebyw ały 
urodzaj, zarów no pod w zględem  ilościow ym , jak 
i jakościow ym .

N adzw yczaj obfita naprzykład jest cebula, 
co do której M ałopolski Syndykat ow ocarski 
(przy Tow arzystw ie R oln iczem  w K rakow ie), 
otrzym ał różnych pow iatów  inform acje, że w ieie
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m iejscow ości m oże ją w ysyłać wagonam i. P o ­
wstał naw et wskutek tego w m ałopolsk ich  ko 
łach ro ln iczo-ogrodn iczych  projekt, ze w sżech- 
miar słuszny, zorganizow anie eksportu tej c e ­
buli z Polski do kraiow  północnych , przede 
w szystkiem  do kra,ów  skandynaw skich i Fin- 
landjr, w których  konkurencja cebuli z południa 
nie jest dla nas groźna wskutek w ielk iego od ­
dalenia

N adzw yczajną ob fitość mamy w tym roku 
rów nież pom idorów  i to bardzo pięknych, a roz ­
poczęte  obecn ie  dni słoneczne, z perpektyw ą 
na ca ły  wrzesień, w dalszym  ciągu wnłyną k o ­
rzystnie na hodow lę pom idorów .

PODPISANIE PRZEDWSTĘPNEJ U M O W Y  
HANDLOW EJ Z RUMUNJĄ.

Onegdaj w sah zielonej M, S. Z. od by ło  się 
podpisanie przedw stępnego układu handlow ego 
polsko-rum uńskiego.

Układ podpisała  ze strony polskiej delegacja 
złożona z dyr. dep. handlu z a g i. S okołow sk iego, 
zastępcy  naczelnika w ydziału  w schodniego M. 
S, 7. hr. R aczyńskiego i radcy m inisterjalnego 
hr. R zew uskiego, ze strony rumuńskiej p rzyb y ­
ła przed kilku dniami delegacja do W aiszaw y 
z dyr. dep. p, Popescu  i charge d'affaires rumuń 
skim w W arszaw ie Davidescu.

Istotna tres£ rozważali Da temat M Katolickiego w Polsce.
|W odpowiedzi na artykuł p. Niwińskiego w „Czasie".)

Wielce Czcigodny Ranie Doktorze!
Niezm iernie w dzięczny estem  za artykuł 

w „C zasie" z dnia 21/VIII w  sprawi# powstania 
w Polsce stronnictw a katoi.ckiego.

A rtyku ł ien dopiero przedstaw ił w łaściw e 
ob licze  całej tej dotąd prow adzonej dyskusji, 
która się sprow adza do takiej mniej w ięcej tre­
ści: „od d a ć k ierow nictw o całej akcji katolickiej 
w ręce  Chadecji —  bo grupka kat.-lud., nawet 
bardzo sym patyczna —  nie m oże tego k ierow ­
nictw a u jąć".

A  poniew aż z c a io ś t . ć '■tykułu przebija d o ­
bra w ola  w stosunku do wielkiej sprawy, jaką 
jest stw orzenie stronnictwa katolick iego w P o l­
sce —  dlatego b y ły  dalszą treścią artykułu —  
dorzucam  obecn e  słow a, które sprawę zdaniem 
m ojem  wyjaśnią, ośw ietla i na w łaściw ej realnej 
platform ie postaw ią. —  Cała ta sprawa dotąd 
szybow ała  w ob łok ach  —  w sferach idealnych—  
a dopiero teraz, zstępując na giudę życia  real­
nego, nabiera w łaściw ego przyziem nego posm a­
ku, z którym  trzeba się liczyć, inaczej rzecz  ca ­
ła w cześniej czy  później pryśnie, zostaw iając po 
sobie zaw ód  i niesmak.

Jeśli się zw aży, Że sojusznikami naszymi byli 
ziemianie, których  procent ilościow o jest zn iko­
my —  w prost nie grający żadnego stosunku —  
to przekonam y się, że ta „grupka ‘ to jednak 
rzecz w ielka. Granie na liczbę  posłów , gdy na­
szym  przepadłym  brakow ało po  kilkaset g ło ­
sów  —  to rzecz  bardzo śliska —  bo następna 
konjunktura m oże się inaczej dla nas zestawić. 
K to miał do dyspozycji dziesiątki tysięcy  w y ­
b orców  jak nasi przepadb posłow ie, tym stosun­
k ow o  dość lekk o przyjdzie setki dorob ić, zw ła ­

szcza, że nie zaw sze „k a to liccy  przeciw n icy" 
będą mieli sposobność z całą św iadom ością  roz ­
szerzać p rzedw yborcze  fałsze o „zdradzie 
i sprzedaży ludu", jak to robii jeden  dziennik.

Zatem ta „gru pka" śmiało patrzy w p rzy ­
szłość, oparta o taki granit, iakim są mas-" k ato ­
lickiego ludu; —  pew na —  że czy  w cześn ie , czy  
późnii :j —  kadry jej obejm ą całą  Polskę i w szy­
stek po  katolicku czu jący lud sierm iężny.

W  innym atoli położen iu  jest Chadecja. Jest 
to stronnictw o, którem u „sen  o p otęd ze" oom ie 
szał zdoln ość trzeźw ego rozum owania. Nie 
dziwm y się! W szak to stronnictw o, które m oże 
o sobie pow ied zieć to, co  ongiś m ów iła  śp, nie- 
bożyczk a  Austrja: „A lii belia gerunt, tu felix
Chadecja nube!"

O żenek z 8 -ką  przyniósł jej w posagu 41 p o ­
słów  —  mim itrów —  w ładzę —  w pływ y.

Sam niebogaty W itos za rozgrzeszenie, k tó ­
rego od  sw ego biskupa otrzym ać nie m ógł —  
w ziął go zaś u C hadecji -— przyniósł w e wianie 
11 m andatów. A le  obecn ie  w idać, że ani naiw ­
nych ani dobrotliw ych  nie ma, zatem  trzeba szu 
kać n ow ych  łatw ych lekarstw , k tóreby  cieniut­
kie nóżki chadeckiego dzieciątita w zm ocniły  —  
w iadom o bow iem , że dziecię w stosunku do n ó ­
żek ma niepom iernie w ielką głów kę, w praw dzie 
pełną najw znioślejszych idei, ale mimo w szyst­
ko za dużą do sw ych  w ątłych  odnoży  i stąd n o ­
wa m yśl —  katolicy  łą czy ć  się., bo ch a deccy  g e ­
nerałow ie zbyt długo czekają, a p rzew odzić nie 
mają nikomu.

Nie tędy Parne Doktorze droga —  me poszło 
z socjalistami dc w alai z którymi chadecje prze 
znaczono —  nie trzeba pchać się na wieś, a
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zwłaszcza tam, gdzie blisko 20-letnia praca ka- 
tolicko-ludowych grunt przeorała!

Program, choćby najwspanialszy rie pomo­
że —  trzeba z nim iść między robotnikow, ale 
nie tylko w Andrychowie, lecz wszęd ,ie. Sen o 
potędze trzeba przerwać, a trzeba się pogodzić 
z rzeczywistością, że w samej twierdzy chade- 
czyzny w Krakowie przegrało się wybory, że 
u siebie jest się mniej mż grupką —  bo na ra­
zie zerem, a Witos już rozgrzeszony zatem no­
wego sojuszu to tak drogiego dla siebie nie 
zawrze. Zatem o Komendzie me czas myśleć, na­
tomiast o ciężkiej pracy z zakasanemi rękawa­
mi.

Przestać wojować chrześcijańskiem progra­
mem, raz dlatego, że to rzecz nie do walki, po- 
wtóre nasz mocą rzeczy jest wyższy, wzuioślej 
szy. bo katolicki.

Ponadto należy zrozumieć, że lud nie chce 
o programie socjalnym Chadecji słyszeć. Jeszcze 
daleko ten czas, kiedy dojdziemy do tej dosko­
nałości, byśmy w codziennem życm mogl. walkę 
wsi z miastem złożyć. Poszczególne występy na 
wsi —  to nie przyjęcie programu Chadecji —  to 
Witos —  sojusznik chadecki. Zbyt daleko zaga 
lopowana Chadecja w zwalczaniu socjalistów, 
by mogła program swój uzgodnić z wolą i pra­
wami ludu rolnego.

Godzę się, że w tych waiunkach nie nastał 
jeszcze czas na wielkie Stronnictwo Katolickie,
0 jakiem ks. prałat Dr. Lubelski myśli. Nie my 
jednak tę godzinę czynu oddalamy, nie my ob­
cych grzeszników rozgrzeszamy, nie my używa­
my „chrześcijańskich sposobów zwalczania prze 
ciwnika —  dość wspomnieć akcję Chadecji w 
przedostatnich wyborach do Senatu" —  nie my 
wytrącamy katolickim stronnictwom ich natu­
ralnych wodzów z szeregów, tak jąk to robi 
„Głos Narodu" z 'naszymi, z których wielu dla 
nas obrosło lasem, a stało się cieplarnią W i­
tosa.

Zacznijmy od s ebie, od katolickich metod 
pracy i walki —  my się ich nie boimy, Mogliśmy 
błądzić —  bośmy ułomni, ale z całą świadomo­
ścią nie szkodził.śmy nikomu, nit dopiero żadne 
mu katolickiemu stronnictwu. Jawnogrześnic- 
two polityczne to nie nasz grzech

Wiemy, że praca polityczna to rzecz twarda
1 nader c:ężka, dlatego więcej cenimy nasze 
krwawicą wypracowane 3 mandaty, aniżeli wy- 
hanalowane 11 czy 41, bo wiemy, że je wybrać 
potrafimy, zaś co do Chadecji po krakowskiej 
klęsce —  mocno wątpimy —  i to nas boli —  jak 
uczciwych katolików boli braterska niewola. —  
Ale ti udno —  do mandatów, władzy —  twarda

droga pracy od podstaw. Nie pomoże prog-am 
najwznioślejszy, jeśli za nim pójdzie polityczna 
żonglerka, nie uczciwa, solidna praca.

W  tym też godzimy się Panie Doktorze —  
połączen.e może nastąpić dop uro później choć­
by z samą Chadecja na początek ale wpierw: 
1) Chadecja przerwie sen o potędze, 2) weźmie 
się do pracy nietylko w „Głosie Narodu", i „A n­
drychowie” , lecz w najszerszych warstwach ro­
botniczych, 3) przestanie majoryzować stronnic­
twa, które mają za sobą wywalczone prawo do 
głosu w terenie ludowym, me zaś wytargowane 
przy zielonych stonkach.

Na zakończenie dodam, że z naszej katolicko 
! ludowej strony, przez cały ten czas adwentu —  

pójdziemy w stosunku do innych katolickich 
stronnictw tak, by naszemu katolickiemu sumie- 
niowi nikt i nic zarzucić nawet nie mógł. To na­
sza tradycja, której w przyszłości również trzy­
mać się będziemy.

Przyjm Pan Panie Doktorze tę parę słow, 
które dla wyświetleni", stały sie koniecznością 
i bądź łaskaw odnieść je tam —  Jo kogo należą.

Z głębokim szacunkiem 
Prof. Józef Bobrowski, 

wiceprezes i generalny sekretarz SKL.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodmki, 

firanki, narzuty kapy na łóżka
wielkim wyborze ? po cena-h fabrycznyr

w 50-ciu własnych l ujach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

KRAK! W, - -  RyneK Główny 10 
WARSZAWA BIELSKO

Marszałkowska 143. Wzgórz



Nr. 37 „ U jD K A TO l ICKi " Str. 9

Pięćsetłetni jubileusz,
W  dniu 4 sierpnia br. w N awarji (m iasteczku 

na południow y zachód od Lw ow a) odby ł się 
5u0-letni jubileusz obrazu M aiki Boskiej, znaj­
dującego się w m iejscow ym  kościele. Na u ro ­
czystość przybył Najprzew. Ks. A rcyb iskup  B o ­
lesław Tw ardow ski wraz z dw om a kanonikami 
i kilku księżmi. Z ramienia w ładz św ieckich 
przybył starosta pow iatu lw ow skiego p. Ek- 
hardt. O bchód  byłby  w ypadł o w iele lepiej, gd y ­
by m e ulew ny deszcz, k tóry  przeszkodził p rzy ­
byciu  procesjom  ze sąsiednich paralji. Jednak 
w uroczystości w zię ły  udział dosyć liczne rze 
sze wiernych a w pierw szym  rzędzie cała m iej­
scow a ludność ruska z księdzem  Sawą na czele, 
który w dzień jubileuszu odpraw ił w kościele  
uroczystą w otyw ę Sumę śpiew ał kanonik Dziu- 
rzyrisl i a ok o liczn ościow e kazanie w ygłosił sam 
A rcypasterz.

Obraz, k tórego jubileusz obchodzono, nale­

żał do rycerskiej rodziny Odnow skicft służył 
im jako sztandar wojenny. Przez 300 lat obraz 
znajdow ał się we L w ow ie w katedrze w b o c z ­
nym ołtarzu. D opiero kanonik M ikulski, archi - 
djakon lw ow ski i p roboszcz  w Nawaru za zezw o 
leniem A rcyb . W acław a S ierakow skiego prze ­
niósł obraz do Nawarji. Przeniesienie od by ło  się 
uroczyście, o czem  wspominaj \ zachow ane k ro­
niki parafjalne. Odtąd obraz przebyw a w Na­
warji i czci go cała okolica . W  roku 1928 obecn y  
proboszcz  ks. G abrjcl Trzebick i, oDraz ten o d ­
nowił, jakoteż i kościół. A rcybiskup publicznie 
podniósł pracę ks. T. i w uznaniu zasług nadał 
mu odznaczenie i praw o noszenia rok iety  i man­
toletów .

W roku obecnym  mija ież  25 lat, jak ob ecn y  
ks. proboszcz  zaczał p racow ać w tuteiszej pa- 
rafwji. Z okaz tego 25-cic lecia  parafjanie zgo ­
towali mu w dniu 11 sierpnia miłą n iespodzian­
kę. Oto w Dom u ludow ym  zebrała  się ludność 
i dziatwa szkolna i przem ów ieniam i oraz p ie ­
śniami dziękow au swem u p rob oszczow i za tak 
zbożną pracę na niwie dusz. O k oliczn ościow e 
przedstaw ienie, trw ające półtorej godziny było  
zakończeniem  tej miłej uroczystości. R ów nież 
rzew nem  było  kazanie księdza Dr. D ługosza ze 
Lw ow a, w ygłoszone podczas Sumy, gdzie p o d ­
niósł znaczenie pracy  kapłańskiej oraz jej tru­
dności, zw łaszcza w czasach  dzisiejszych.

Swój.

  maa i i*.

Z  l i  J '  W I  A T  A
W ALKI PALESTYŃSKIE W  OŚWIETLENIU  
W ŁA D Z KOŚCIELNYCH JEROZOLIMSKICH.

W iadom ości, jakie nadeszły do Rzym u z pa- 
trjarchatu łacińskiego w Jerozolim ie, p otw ier­
dzają w rzeczach  zasadniczych doniesienia an­
gielskie, ale różnią się od nich tern, że źródła 
krw aw ych  w ydarzeń w Jerozolim ie w innych 
m iastach Ziem i Świętej nie utożsam iają ze spo- 
icm  o ,,ścianę p łaczu". Już od szeregu m iesięcy 
polem iką m iędzy prasą arabską i żydow ską by 
la niezm iernie gw ałtowna. C hodziło o to, czy  
okręg m andatowy ma być państwem  sjom stycz- 
nem, czy  też neutralnym terenem w spółżycia  
trzech różnych religij. W  ostatnich czasach w y- 
stępy -jon istów  bvły  tak jaskrawe, że A rabow ie  
zw rócili się do administracji brytyjskiej z żąda 
niem zapewnień, iż niema planu utworzenia ja­
kiegoś , państwa sjon istycznego".

G odne uwagi są wynurzenia prasy arabskiej, 
która tw ierdzi, że A llach  w ypędził żydów  z Jor- 
danji i że już raz przeszkodził odbudow ie św ią­
tyni w Jerozolim ie. Nie dopuści on rów nież do 
urzeczyw istnienia się obecnej próby. Liga m ło ­
dych  A ra b ów  w zięła  sobie za zadanie w ypędzić 
sjonistów  z ca łego  kraju.
GROŹNY POMRUK M AH O M ETAN  INDYJ­

SKICH.
Znany przyw ódca  indyjskich w yznaw ców  

islamu, M oham ed A li, w ydał odezw ę do w szyst­
kich mahom etan indyjskich, w której w zyw a do 
uroczystych  ślubowań, aby w razie potrzeby 
oddali życie  sw oje i m ienie za utrzym anie św ię ­
tego miasta Jerozolim y.

M oham ed \li żąda następnie zw rócen ia  się 
p rzeciw  m andatowi brytyjskiem u i ośw ia d cze­
niu Dalfoura w kwestji tw orzenia narodow ei s ie ­
dzib- żydow skiej w  Palestynie.

Opinja publiczna w ca łych  Indjach, po  otrzy ­
maniu w iadom ości o szczegółach  krw aw ych  roz 
ruchów w Palestynie, zaczyna się silnie burzyi

W edle  komunikatu z domu kalifatu w B om ­
baju, w szystkie m iejscow e organizacje mahom e- 
tańskie odbyły  specjalne zgrom adzenie, na któ- 
rem postanow iono zw ołać w ielkie zgrom adzenie 
m asow e w szystkich w yznaw ców  islamu do g łó ­
w nego m eczetu  w Bom baju i zw róc ić  się do rzą ­
du in l /js k ie g o  z prośbą o interw encję w Lidze 
N arodów
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ILŁ ŻYDÓW O BYW ATELI POLSKICH 
M IESZKA W  PALESTYNIE?

Urząd em igracyjny i sjonistyczuy w ydział 
Palestyny podały  następujące daty statystyczne, 
dotyczące  em igiacji polsk ich  żydów  w P alesty­
nie:

W  ciągu ostatnich 10 lat w yem igrow ało 
z Polski do Palestyny ok o ło  50 tys. żydów , przy 
czem. największy ruch prze ’ awił się w r, 1926, 
k iedy to w yjechało do Palestyny aż 20 tys. o»ób .

W  r. 1927 em igrow ało już tylko 6 tys. ży ­
dów , w r. 1928 —  200, w roku b ieżącym  za le­
dw ie kilkadziesiąt osob.

Tak znaczne zm niejszenie em igracji tłum a­
czy się n ietylko popraw ą sytuacji gospodarczej 
w Polsce. G łów ną przyczyną jest znaczne pogor 
szenie konjunktury w Palestynie, gdzie ostatnie- 
mi laty zaznaczyły się: nadmiar rąk do pracy, 
zastój w handlu i trudności uprawy roli.

G łów n e skupiska żydów  polskich  w P alesty­
nie, op rócz  Jerozolim y i Euharoch, znajdują się 
w  kolonjach rolm czych  R ecb obod  i Necht. T io- 
ne.

Z mas żydow stw a polsk iego, które w yem i­
grow ały do Palestyny, tylko znikom a część przy 
jęła tam tejsze obyw atelstw o, w iększość zaś za ­
chow uje przynależność polską i korzysta z op ie ­
ki naszego konsulatu.
PAPIEŻ UKORONUJE KRÓLA W ŁOSKIEGO. 
Starożytna korona z Monzy znowu ujrzy światło 

dzienne.
M adrycki dziennik „H era ld o" podaje —  jak 

twierdz. —  z m iarodainego źródła  rzym skiego, 
że w ne:bliższym  czasie ma się dokonać k orona­
cja króla w łosk iego W iktora  Emanuela przez 
Papieża Piusa XI, przy zachow ania  tradycyjnego 
cerem onjału i przy użyciu historycznej żelaznej 
korony longobardzkiej z katedry w M onza. K o ­
rona ta uważana jest za w ielką  relikw ję, zaw ie­
ra bow iem  podobn o żelazo z gw oździa krzyża 
Chrystusa. Od czasów  K arola W ielk iego (r. 800) 
papieże rzym scy w łożyli tę koronę 34 w ładcom  
na głow ę, a m. in. użyto jej w r 1805 przy koro 
nacji N apoleona.

D alsze doniesienie tego pisma zaw iera w ia­
dom ość, że Papież w yraził gotow ość pob łogosła  
wienia osob :ście związku m ałżeńskiego w łosk ie ­
go następcy tronu z księżniczką belgijska.

NA DRODZE DO FABRYKACJI ZŁO TA ?
D w órh  uczonych, p rzebyw ających  w N owej 

Zelandji w Cliff Chin th, nazwiskiem  Eston 
i A tack , tw ierdzą, że po 15-letniej żmudnej i nie 
bezpiecznej pracy udało im się w ykryć pew ien 
proces analityczny, przy p om ocy  którego dadzą 
się pew ne pierwiastki zam ieniać w złoto . W y ­
nik tych  badań został p ized łożon y  rządow i N o­
wej Zelandji i rządow i angielskiem u do w ia d o ­
mości.

D ecydującym  sukcesem  tych prac ma być 
odkrycie  now ej form y energji, którą nazwano 
„chrom adyle Siła ta ma być 10 razy w iększą 
od  siły elektryczności.

SENSACYJNY PROCES PRZECIW SPISKÓW  
COM W  BUKARESZCIE

Przed sądem  wojennym  II. korpusu ' armji 
rozp oczą ł się proces przeciw  uczestnikom  spi­
sku w ojskow ego, w ykrytego przed m iesiącem . 
Na w stępie rozpraw y przew odn iczący  trybuna­
łu w ezw ał w szystkich oskarżonych, aby p o ­
wstrzym ali się jaKicnkolwiek alluzyj i ataków  
politycznych.

Jako św iadkow ie będą przesłuchani w  toku 
orrcesu , królow a w dow a Marja, regent książę 
M ikoia ' pozostali cz łon kow ie  Rady regencyjnej, 
prezydent m inistrów, w szyscy m inistrowie, 
w szyscy  przyw ód cy  stiom ńctw , g łow y  wszyst- 
Kich wyznań w państwie oraz szereg dam d w or­
skich i generałów , m. in. gen. Prosteanu, k tóre ­
go nazw isko by ło  p oczątk ow o błędnie zam ie­
szane w spisek.

ZAMKNIĘCIE SŁYNNEJ CERKWI.
Jeszcze nie przebrzm iały echa zburzenia ka­

plicy M atki Boskioj Iberyjskiej na Krem lu w 
M oskw ie, a uż donoszą o zam knięciu przez 
w ładze sow ieck ie  słynnej katedry św. M ikołaja 
w Zarajsku pod Kazaniem W  katedrze tej znaj­
dow ał się cudow ny, pow szechnie czczon y  obraz 
św. M ikołaja, przyw ieziony tam z Korsunia na 
Krym ie ok o ło  1200 roku

W  tych dniach bolszew icy  zam knęli katedrę 
i zam ienili ją na „dom  kultury1 Tam, gdzie k ie ­
dyś znajdow ał się w ielki ołtarz, urządzono s ce ­
nę ludową, a pod  sklepieniam i um ieszczona b ę ­
dzie bibljoteka. W e ź ę  cerkiew ną zburzono; bol- 

’ szew icy  mają nadzieję, że ZDiorą z niej 200.000 
dobrej palonei cegły , lepszej od tej, jaką się dzis 
fabrykuje w Rosji sow  eckiej. Ze stopionych  
dzw onow  mają otrzym ać 16 ton dobrego metalu.

N IESAM O W ITA PRZYGO DA PO LAK A W E  
FRANCJI,

Pisma paryskie przynoszą niesam owitą w ia­
dom ość o niem al cuuow nem  uratowaniu p ew n e­
go Polaka, k tórego m ko top ielca  w ydobyto  
z Sekw any. - ,

W ydarzen ie to przypom ina swym n iezw y­
czajnym przebiegiem  karty jakiejś pow ieści 
awanturniczej, której epilog w kracza niem al w 
dziedzinę cudu.

Dwaj flisacy francuscy odpoczyw ali m iano­
w icie na burcie sw ego galaru, gdy w tem wśrud 
zapadajacego m roku w ieczornego, ujrzeli coś 
p ływ ającego na w odzie. S k oczyw szy  prędtto do 
łodzi ku przerażeniu swem u ujrzeli cia ło  top ie l­
ca unoszone prądem . Nie tracąc jednak czasu, 
w ydob } li n ieszczęśliw ca i podjęli p ierw sze p ró ­
by ratowania gc przez sztuczne oddechanie. —  
W szelk ie  ich zabiegi a niemniej pom oc sprow a­
dzonego lekarza pozosta ły  atoli bez skutku, w o ­
bec czego cia ło  top ielca  przekazano m iejskie­
mu dom ow i pogrzebow em u w St. Denis. ;

Tam po mejakimś czasie zarządzono p rzygo­
towania do pogrzebu  i w  tym celu poddano n ie­
boszczyka  um yciu przy pom ocy silnego prądu 
ciep łej w ody
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Nagle n ieboszczyk  poruszył ręką . otw orzył 
oczy, co  oczyw iście  w yw oła ło  niezw ykłe w raże­
nie, naw et w śród służby cm entarza, przyzw ycza  
jonej do w szelk iego rodzaju osobliw ości z n ie­
boszczykam i. Przyszedłszy po jakimś czasie do 
siebie podał, że poch odzi z Polski i że chcia ł się 
w ykąpać w Sekwanie, ale nagle utracił p rzy ­
tom ność i nie wie, co  się dalej stało.

Pisma paryskie nie podają niestety, nazu i- 
ska szczęśliw ie oca lonego Polaka, k tóry praw do 
podobnie jest sezonow ym  emigrantem, poszuku­
jącym  pracy w Paryżu.
BOCIANY JUZ ODLATUJĄ Z CZECHOSŁO­

W ACJI.
Z rozm aitych stron C zechosłow acji n adcho­

dzi w iadom ość, iż bociany w tym roku o w iele 
w cześniej, aniżeli zazw yczaj, gotu,a się do o d lo ­
tu na południe. W  fakcie tym ludność C zech o ­
słow acji, zgodnie ze starem! wierzeniam i, w idzi 
zapow iedź bardzo ostrej zimy,

Niszczenie chwastów przy pomocy kwasu
siarkowego.

M iędzy wielu zalecanem i sposobam i n iszcze­
nia chw astów  w zasiew ach —  w ypróbow ano w e 
Fran „ji sposób m szczenia chw astów, przez sto­
sow anie opryskiw ania zasiew ów  rozczynem  
kwasu siarkow ego. Podaje o tem w „G azecie  
ro ln iczej” p. A . J z Paryża. O pryskiw ani" r o z ­
czynem  kwasu siarkow ego, w  celu  w yn iszcze­
nia m łodych  chw astów , stosuje się tam głów nie 
do ozimin, rzadziej na jarzyny. B ierze się do te ­
go celu  rozczyn  w odny 8—-11 proc. kw. siarko­
w ego, który rozpyla się na zasianym polu drogą 
pulw eryzacii. Bezpośrednim  skutkiem tego za ­
biegu jest czasow e zżółkn ięcie , a naw et zbrązo- 
w ienic zasianego zboża, które jednak po kilku 
dniach przebolen ia  i wstrzym ania w egetacji od ­
nawia się dobrze, podczas gdy chw asty, mniej 
zakorzen ione i słabiej rozw inięte, giną. M etodę 
zwalczania chw astów  tym system em  w p row a­
dził w e Francji p. Rabatę, dotychczasow y inspe­
ktor generalny rolnictw a, obecn ie  dyrektor N a­
rodow ego Instytutu R oln iczego. S oosób  ten 
uznany jest we Francjl jako zupełnie już w y p ró ­
bow any i nie w zbudzający w ątpliw ości. Ostatnio 
podczas w ycieczk i roln iczej do Instytutu Badań 
R oln iczych  w W ersalu, p. Rabatć dem onstrow ał 
poletka dośw iadczalne, na których  stosow ano 
kwas siai kow y Poletka opryskiw ane kwasem

siarkow ym  w yróżniały się znakom icie swoim  
doskonałym  stanem.
Kultywatcrować, kremerkować, bronować, włó­

czyć i walcować
o ile tylko czasu starczy... o to  najważniejsze 
przykazanie dla każdego rolnika przed uprawą 
podzim ow ą i w iosenną. K to swą rolę spulcnnia, 
ten magazynuje w  niej w ilgoć, c iep ło  słoneczne, 
czynniki pokarm ow e, jakie rośliny pobierają  
z atm osfery i deszczu. K to swą roię spulchnia,

! ten chroni ją przed zakw aszeniem  i zachw a­
szczeniem  Jak najczęstsze spulchnianie roli nie 
tylko podw aja, ale naw et potraja zb iory  żniwne. 
D latego kultyw atorujcie, kreme^kujcie, bronuj­
cie, w łóczcie  i w alcu jci': sw oje role.

Kupowanie kos.
Bardzo w ażną rzeczą  jest kupienie dobrej 

kosy. K ilka razy się przyglądałem  i zauw aży­
łem, że nie w szyscy, a szczególnie młudzi roln i­
cy  umieją kupić dobrą kosę. T rzeba  postąpić 
tak: uderzyć kosą o kamień albo o żelazo. Je 
żeli ma czysty  i długi dźw ięk, ma być kosa d o ­
bra. A le  w  ten sposób n iezaw sze się można p o ­
znać na kosie. Najlepiej w ziąć z sobą do k iesze- 
p'i i)iln:k. P ociągnąć nim od  p ięty  do czuba po 
kosie. Jeżeli się czuje w  ręku, że pilnik się 
ośliznie po  ostrzu, to będzie kosa dobra, a k ie ­
dy ją b ierze jak mne żelazo, to nic nie warta, 
chociaż będzie miała dobry brzęk.

Malowanie wozów.
Jest to  sobm  drobiazg, jak m alowanie w o­

zów . M ojem  zdaniem, każdy w óz pow inien być 
pom alow any sm ołow cem , m ożna też farbą olej 
ną z pokostem . D rzew o m alowane sm ołow cem  
lub farbą olejną drogich w ydatków  za sobą nie 

: pociąga, a 5 -c io  krotnie jest trwalsze i nadzwy- 
i czaj odporne na suchą atm osferę i słotę.

Czystość narzędzi rolniczych.
A lb o  i taka ważna rzecz. Bardzo często  ro l­

n icy nit dbają ' o narzędzia rolnicze, wskutek 
czego narzędzia te rdzew ieją, n iszczą się i n ie ­
zdatne są do dobrej upraw y roli. Jest to> wielkie 
n iedbalstw o i niechlujstwo. Pamiętajmy w szys­
cy, że narzędzia roln icze muszą b yć natychmiast 
w yczyszczon e, a na zim ę naoliw ione (m ożna to 
uskuteczniać naftą) P rzech ow yw ać je bezw zglę 
Inie pod  dachem , a będą długo zdatne do do- 
brfej upraw y, a i koniom  i cz łow iek ow i bedzie 
o w iele lżej upraw iać takiem i narzędziam i.

g  — tm m m m
Uwaga! Uwaga!

H urtowna sprzedaż soli na m iasto i pow iaj 
krakowski

BRONISŁAW  SZYMAŃSKI 
KrakuW— Podgórze, ul. R om anow icza  23. t Na 
sl ładzie wszelkie gatunki soli, oraz w ęgiel

i drzew o opałow e. , I

Andrzej Kusz, ur, 1901 roku w  Łysej G órze  I  
pow iat Jasło, unieważnia zgubioną książeczkę I  
w ojskow ą, wydaną przez P. K. U. Sanok.
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Nie krępować Rolnictwa.
Ładne chw ała Bogu zebraliśm y żytko, psze- 

n iczkę niezgorszą, z ziemniakami będzie -ak da 
Pan Jezus, ale pieniędzy nam w kabzip nie przy 
byw a, ale ubyw a to na podatek, to na przeo- 
dziew ek, to na statki gospodarskie i w ciąż tru­
dno jeszcze zw iązać koniec z końcem . Zdaw a­
łoby  się na p ierw szy rzut oka, że tu wina o b e c ­
nego Rządu

Tyle się człek  tego ujadania nasłucha, że 
k iedy deszcz nie pada dłużej, albo i kwasi za 
długu, to już rodzi się w sercu chłopskim  podej­
rzenie: czy  też czasem  nie jest winien temu
R ząd?

D obrze pisał sw ego czasu „Lud K atołick ' ', 
że zam knięcie granicy przed w yw ozem  zboża  
z kraju spraw iło tę ciasnotę gotow kow ą, ale na 
mój chłopski rozum, to i w yw ieźć nie sztuka, ale 
trzeba m ieć komu.

W  tern ca ły  sęk, że, jak gazety piszą, zboża 
tego roku w św iecie nie brakuje.

P odobno w A m eryce , we Francji a nawet 
w N iem czech  mają go aż za dużo.

Taniość w ięc ta nie tylko jest z pow odu  
zam knięcia granicy, ale >est rów nocześn ie  ob ja ­
wem  ogólno świ.itow em .

Przy naszej małej organizacji, czy  t,o za w o ­
dow ej, czy  to społecznej, musi każdą troskę o 
p oszczególn e w arstw y społeczeństw a brać na 
siebie Rząd.

Jesteśm y jakn te dziew uchy w pieluchach, 
niezdolne bez Rządu zrob ić ani kroku, w ięc żą­
dajmy od Rządu, k iedy już nas niańczy, żeby 
w yszukał nam rynki zbytu, gdz>e sprzedalibyś­
my za dobrą walutę nasze produkty.

A le Rząd to ciężka machina. Nim uradzą, 
nim wpiszą, nim uchw alą i podpiszą tu tym cza­
sem m oże nam pszeniczka w sąslekach poróść

Tu w łaśnie objaw ia się potrzeba organizacy1 
zaw odow ych  roln iczych . Tu p o w n rism y  zrze ­
szyć się tak, żeby nasze żądan u  jako wola je ­
dnolitej masy otw ierały nam lub zam ykały gra­
nice, żebyśm y zorganizow ani m ogli pilnow ać 
sami zagranicznych rynków  zbytu a n e patrzeć 
na ręce  w arszaw skich panów.

R oln ictw o nie krępow ane polityką rządow ą 
pow nino rozv 'inąć się wszechstronnie. Przecież 
Polska ako kraj rolniczy, kraj ży jący z pracy 
dwudziestu paru miljunów rąk chłopskich musi 
tej naiszerszej i najbardziej produktyw nej w ar­
stw ie dać sw oboaę  ruchów , a jeśli potrzeba  to 
i ustąpić jej z drogi, jeśli ta droga prow adzi do 
zdobycia  dobrobytu  dla roln ictw a

Na razie nim jednak roln icy zrozum ieją p o ­
trzebę takiej organizacji, pow inien  R ząd coś dla 
nich zrob ić, bodaj w tym procencie , w  jakim oni 
przyczyniają  się du dobrobytu  Państwa.

Pow inien Rząd znieść w szelkie ograniczenia 
przem iału zboża  a p izedew szystk iem  dać sobie 
spokój z tw orzeniem  rezerw  zbożow ych .

Ciekaw ym  cob y  pow iedzieli przem ysłow cy , 
gd>by Rzad zaczai m agazynow ać cukier, gdyby 
zaczął handlow ać manufakturą i tym sposobem  
podbijał im cen y ? Z pew nością  podnieśliby taki 
lament, że trzebaby było  uszy zatykać i gazety 
konfiskow ać.

R oln icy  czekali cierpliw ie, bo to naród s p o ­
kojny. Anuz myśleli, będzie z tego dla kogoś 
korzyść!

Tym czasem  miał z tego tylko korzyść p ośre­
dnik- bo urzędnik i idbociarz  musieli dalej p ła ­
cić drogo za chleb.

Nie udało s.ę, w ięc trzeba mieć odw agę 
przyznać się do tego i zacząć inną politykę. 
Rząd częściow o  już 10 zrobii, a teraz kolej na 
dalsze popraw ki.

K redyty są dobre i trzeba ich rolnikom  jak 
najw ięcej, ale udz;elając kredytów  trzeba pom y­
śleć, skąd rolnik w eźm ie na spłatę tych z o b o ­
wiązań.

Jeśli w ięc nie narodził się taki cudotw órca , 
k tóryby wszystkim  dogodził, to niech bodaj sp ió  
buje Rzad dogodzić tym, których  jest najw ięcej 
a napewne, gdy ch łop  będzie miał pieniądze, to 
nie zam knie ich w skrzyni, lecz puści je w ruch 
i w zbogaci nie tylko Państwo, ale i przem ysł 
i robotnika. $ J, Litera.

Zysk dziesięciu talarów.
Sw. Franciszek Salezy pożycza ł innym dużo 

pieniędzy, a nigdy mu niczego nie oddawano. 
Pew nego razu eden z pożycza jących , z k tórego 
ir iał w szelki pow ód  być n iezadow olonym , przy­
szedł prosić go o pożyczen ie  dwudziestu tala­
rów , ofiarując mu kwit o d b ’ irczy  i ob iecu jąc za- 
płas ić pew nego dnia.

Święty poszedł, poszukał dziesięć talarów 
i rzekł do tego cz ło w ie k a 1

—  Znalazłem  sposob, k tóry sprawi, iż obaj 
zyskam y po dziesięć talarów  —  jeżeli mi Pan 
uwierzy.

—  Jakim  sposobem? Co trzeba uczynić w 
tym celu, Ks. Biskupie?

—  Nie potrzebujem y, Pan i ja, nic innego 
uczynić, jak tylko o tw orzyć rękę; tc nie trudno. 
N iech Pan da swą rękę, tu Pan ma dziesięć ta­
larów, które Panu daję w podarunku, zan< ast 
Panu p oży czy ć  dw adzieścia. Pan zyska na tem 
te dziesięć, a ja zyskam  te drugie dziesięć, je ­
żeli mnie Pan zwolii od kon ieczności p o ży cze ­
nia ich Panu.
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Ciekawe.
METEOR, ZAW IERAJĄCY DIAM ENTY.

W  połud .'ow o  afrykańskim m ieście B loern- 
fonlein, stolicy  republiki O ranje-R iver, zaw ią­
zało się tow arzystw o akcyjne w celu eksploata- 
c :i olbrzym iego m eteorytu, który spadł w tym 
kraju na wielki niezam ieszkany obszar. Jest to 
p ierw szy pom ysł wyzyskania praktycznego ka­
mień spadających z nieba. D otychczas intereso­
w ać sie niemi tylko uczeni, badając drogę, jaką 
przebyły , czas spadania i ich składniki ch e ­
miczne.

M eteor-olbrzym , który zw rócił pierw szy 
uwagę kapitalistów , jest unikatem w swoim  ro ­
dzaju. K iedy spadł na ziemię, ob liczy ć tego n ie­
podobna, gdvż znaleziono go na pustvm obsza ­
rze i nikt nie pam ięta ow ego zdarzenia, które 
mm .ało w yw ołać n iebvw ałe wstrząśnienie. Pra­
w dopodobnie katastrofa ta opróżniła z ludzi te 
przestrzeń obejm ująca 250 kim w prom ieniu od

miejsca, gdzie spadł m eteor. U czeni przypuszcza 
ją, że wskutek rozgrzania w atm osferze ziem ­
skiej. rozpadł się on na w iele części. N a:w ększa 
z nich w aży 15.000 ton i spadając, wyryła w  z ie ­
mi lejek, w kształcie krateru. Pod w zględem  
w ielkości ustępuje on innym m eteorom , gdyż 
ten który spadł w Syberji i dopiero przed kil 
ku miesiącam i został odnaleziony, w ażył 80.000 
ton. /

Jednakże m eteor z Oran;e jest pod innym 
w zględem  w artościow y. Nie składa on się z m i­
nerałów , iak w iększość m eteorytów , ale z m e­
talu i zaw iera znaczną część niklu Badanie czą ­
steczek w ykazało 40 proc. niklu, czy li prawie 
połow ę ta łeg o  materiału. Poniew aż inne części 
m eteoru, które spadły w prom  sn u  400 k ilom e­
trów. sa dość znaczne, gdy jedna w ażv 3000 ton, 
druga 2500 ton; zatem eksploatacja niklu op łaci 
sie kapitalistom . N aiciekaw sze iest, że w ykryto 
przy badaniu także ziarna diam entów, zatem 
człon kow ie tow arzystw a eksploatacyjnego ob ie ­
cują sobie znaczne zyski.

ąiemnica porostu włosów zbadana naukowe.
O k oło  100.000 w łosów  znajduie się na sk ó ­

rze g łow y W edług praw a natury winny one ro ­
snąć aż do końca naszego życia  codziennie, co  
godznia z roku na rok. Olbrzym iej energji p o ­
trzeba, ażeby ten dz w natury m ógł się odby 
wać.

W łosy , ta najwspanialsza ozdoba  głow y ludz 
kiej, są w ystaw ione na w iele niebezpieczeństw , 
k 'o re  p 'legają na tern, iż  skóra g łow y  jest zbvt 
skom plikow anym  organem, ażeby m ogła hvć 
odpow iednio pielęgnowana przy p om ocy  środ­
ków  kosm etycznych, będących  ogólnie w u ży­
ciu.

Czasami mamy do czynienia ze zbvt silnvm 
łuszczeniem  się skóry fłupiożl, czadami znów  
m ożna zaobserw ow ać zbyt s.lne w vdzielanie sie 
tłuszczu (pow iększenie Uruczołow łoiow ych l 
N ależy też uw zględnić tę okoliczność, że na w ło 
sach osiada w iele kurzu. W szystko to razem 
tw orzy na skórze ulow y w arstw ę, która łatw o 
zdrapać można Następuje pew ien rodzaj p o ­
drą nienia, z czem  zaw sze jest związany stan 
zapalny, co  bezw zględnie pociaga za soha zanik 
porostu w łosów  Stosow anie w tvch w ypadkach 
środkow  takich, jak. perfum ow any snirytus, 
gruntowne m ycie g łow y przy p om ocy  m ydeł ltp. 
jest ooprostu  przestępstw em  w stosunku do na­
szych w łosów . Że w tym kierunku bardzo wiele 
sfe grzeszy, nie trzeba specjalnie dow odzie, za 
dow od  m ogą służyć ca łe rzesze ludzi zm artw io­
nych wypadaniem  w łosów , w zględnie ludzi, k tó ­
rym w łosy już pow ypadały.

Po sprawdzeniu przez p rofesorów  uniw ersy­
tetu interesujących dośw iadczeń , w ykon yw a­
nych kv dziedzinie porostu i kosm etyki w łosów , 
zostało stw ierdzonein z ca łą  pew nością, że sto 
sow anie „S ik ikrin -ku racji w łosów  w kom ple­

c ie "  w bardzo krótkim  czasie pow strzym uje w y ­
padanie w łosów , a nawet już w yłysiałe miejsca, 
pod  w pływ em  tej kuracji, z pow rotem  p okryw a­
ją się w łosem .

Tak samo lekarze stw cedzili, a praktyka 
w ielokrotnie potw ierdziła  fakt,j=że m ycie głow y 
przy p om ocy  „Siiyikrin  Sham poonu" i codzienne 
pielęgnow anie w łosów  „S ilv ikrin-F luidem “ za ­
pew nia zachow anie takow ych  aż do późne, sta­
rości

Panów  lekarzy, k tórzy „S ilv ikrinu" dotąd 
jeszcze nie w ypróbow ali, p ro  imy, ażeby  zaża- 
dali od nas bezpłatnie naszych preparatów .

G łów nym  dążeniem  szanow nego czytelnika 
jest oczyw iście  usunięcia łupieżu, wypadania 
w łosów  i nadm iernego w ydzielania się tłuszczu, 
a także odzyskanie u traconego już uwłosienia. 
Jest bezw arunkow o koniecznem , abyście prze- 
dew szystkiem , szczegó łow o  zostali poin form o­
wani o problem acie porostu w łosów . P rzesy ła ­
m y zatem  na żądanie zupełnie bezpłatnie i fran 
ko: 1) książeczkę „W ypadanie i regeneracja
w łosów ", 21 N ajnowsze w iadom ości z Polski —  
tak samo z k ó ł lekarskich o osiągniętych doda ­
tnich wynika h stosow ania ..Silvikrinu", 3) Plan 
kuracji ..S ilv ikn n ow ej“ , zredagow any przez pro 
fesora ~)r. med. Lipliawskiego, 4) P róbkę „S il- 
vikrin-Sham poonu".

W  t^m celu  prosim y o nadesłanie dokładne­
go adresu do Silwkrin V ertrieb , Gdańsk, 364, 
Bottche: gasse 23/27.

Uwaga P. T. Prenumeratorzy! 
Prosimy o wyrównanie orzed 
płaty za li I III kwartał.

A dm in istracja  Ludu H a ie H tk lu s .
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KALENDARZ TYGODNIOW Y. 
Wrzesień.

15 N iedziela: 17 po Świątkach.
16 P oniedziałek : Ludmiły.
17 W torek : Lamberta.
18 Śioda: Tomasza.
19 C zw artek: Januarjusza.
20 Piątek: Eustachego.
21 Sobota: Mateusza.
ZNÓ W  ZN IŻKOW A TENDENCJA N A RYN­

KACH ZBOŻOW YCH W  POLSCE I ZA G R A ­
NICĄ. Koniunktury na rynku zb o /o w y m  kształ­
tują się znów  pod znakiem zniżki cen, podtrzy­
mując i akcentując w  dalszym  ciągu kryzys zb y ­
tu w rolnictv/ie.

W  Polsce w ostatnich dniach w róciła  ten- 
dencia zniżkow a. Ceny żyta na giełdach w y n o­
siły 22— 25.5 zł. za 100 k g !/c e n y  pszen icy  ?8- -  
41 zi M agazyny sa pełne.

Tendencja zniżkow a zaznacza sie też i na 
niem ieckim  rynku, ziem iop łodów , gdzie w edług 
szacunku lip cow ego  oczek iw ano zbiorów  śred­
nich

W zm ożona podaż zbóż  na W ęgrzech  sp ow o­
dow ała ich zniżkę i to zarów no w  handlu gotów  
kow ym  jak i term inowym . Przew iduje się zw ła ­
szcza pom yślny wynik zb iorów  owsa, górze, na­
tom iast przedstaw ia się jęczm ień brow ainiany.

Zniżkow a tendencja panuje także na rynku 
czechosłow ack im , z pow odu  znacznej oodaży  
zbóż. a stosunkow o m ałego popytu. Próbki n o­
w ych zbóż nie zadow alaia odbiorców , gdyż ję cz ­
mień iest gorszy od starego, pszenica zaś I żvto 
sa wilgotne

W  przeciw ieństw ie do rynków europei.skich, 
rfdzie pannie przeważni*5 tendencja zniżkowa, 
zaznacza sie w  Stanach Z jedn oczon ych  zw yżka 
cen y szczególnie w nszenW * która spow odow r&- 
łv  w iadom ości o nieurodzaiaeh nszenicv ozim ei 
w Kanadzie i iarei w  południow o-w schodn ich  
c,kredach Stanów Ziednoozonvch .

i>n*ARY,
no G OSPOD ARSTW  P A ST W Ą  PI.OMTFNT
W  niedziele 1 bm w vhuchł groźnv pożar we 

wsi P rzew óz aow . w łodaw sk ;ePo. Mimo ener- 
',':cznei akcii ratunkowe* pastwa płom ieni padło 
^9 gospodarstw  wraz z tegorocznym i zbioram i. 
Strat-** w vnosza p ó ł miliona złotvch.

Na mieisce pożaru r z v h v ł  wicewoi. Kara«i*'- 
win? dvr okr d^rekrii robót ouhl. mż Jankow ­
ski i starosta w-fodawski Ćwik buski W iccw ni 
Jm cfżM  nrzew. komitetu porno* v dla pogorzel- 
' - ó i '  kw otę  2000 zł na naipilnicisza nom oc 
i ob ierał dalsze wydatne w sparc:e od rządu p o ­
gorzelcom,

Z G O R Z / LO 300 ZAB U D O W AŃ  NA W I­
LEŃSZCZYŹNIE. Dnia 30 ub. m. w  m iasteczku 
Kamień, gminy iw in ieck ;ej, w ybuchł wskutek 
n ieostrożnego obchodzenia  się z ogniem  groźny 
pożar, k tóry  strawił 70 gospodarstw  łącznie oko 
ło 300 budynków , wraz z sprzętam i dom owem i, 
narzędziam i rolniczem i, tegorocznem i zbioram i, 
a częściow o  inwentarzem . Kilka osób, które ra­
tow ały  sw oje mienie, odniosło w ogniu ciężkie 
poparzenia. Straty sięgaja p o ł miljona złotych .

OLBRZYMI POŻAR W  TARNOBRZEGU.
W  Tarnobrzegu w ybuchł onegdaj groźny pożar 
w domu kupca Jakóba Cweczkenbauma. Pom i­
mo usilnej akcji ratunkowej, pożar rozszerzaj 
się gwałtownie, tak, że ogółem  spłonęło  12 d o ­
m ów  z przybudówkami.

32 rodzin żydow skich  pozosta ło  bez dachu 
nad głową.

POŻAR SŁODOW NI W  OSIEKU POD 
OŚWIĘCIMIEM. Onegdaj spłonęła  w Osieku 
słoóow nia. Ogień przerzucił się błyskaw icznie 
na garaż autcm obdow y, w którym  spaliły się 
trzy auta ciężarow e. Szkoda bardzo znaczna, 
aczkolw iek  spalone obu kty by ły  ubezpieczone. 
7arzad dóbr no utracie autom obili ciężarow ych  
nie będzie m ógł na razie pracow ać.

D zięki wydatnej p om ocy  straży pożarnych  
w Osieku, Lr-ka.ch i G rójcu. i>ikoteż p om ocy  
nre jscow ej ludności pożar zdołano zlokalizow ać 
i uratow ano w ten sposób najdująca się w p o ­
bliżu oborę, w której chwili pożaru było  kilka­
set sztuk bydła. *

POTW ORNE M ORDERSTW O W  PO W . 
BŁOŃSKIM. Bestialskiego m oidu  dokonano one 
gdai w  południe w e wsi Stara W ieś, gmma M ło- 
chów , pow . błoński

D o gospodarza 25-letniego Feliksa C zarnec­
kiego przyszedł przed południem  45-letni Felius 
Lew andow ski gospodarz z t.ei samei wsi i zapy­
tyw ał w  form ie dość ostrei C zarneckiego, czv  
nie wie nic o parze koni, które mu gdzieś zagi­
nęły. :

' Czarnecki obnrzvł sie. w yw iazała się sprzecz­
ka i w reszcie bójka. Czarnecki obaw iaiac się 
w idocznie, że sam sobie nie da rady z L ew an­
dowskim , nrzvbrał sobie do p om ocy  m atkę swą 

'45-letnia Antoninę i 50-lctn iogo służącego Jana 
Belka. W szyscy  rzucili się na Lew andow ski :go 
i p rzew rócd i go na ziemie.

T 'opro’ */adzonv do w ściek łości Czarnecki za ­
czą ł w alić leżącego  ostra łopata po głow ie. G dy 
poczęła  troskać krew. napastnicy wpadli w  le­
szcze w i ę k s z a  furie Matka C zarneckiego orzv - 
niosła ze stndołv niłe i poczęła  z synem odp iło - 
w vw ać nieszczęśliw em u głow ę. Piła była tępa. 
Mord*->wanv krzyczał ze słrasznpgo bólu.

..Z litow ał' sie nad nim parobek  Belk, k tóry 
orzvnińsł z kom nrki siekiere i o o cz a ł od rąby­
w ać Lew andow skiem u głow ę od tułowia.

Po dnkcmari-i m orderstw a Czarnecki i iego 
wsnólni"-v obm yli ręce z krwi i zasiedl* do ob ia ­
du.



. ■'dana płaczu".

„Ściana p łaczu ", k o ło  które]
T yle łez w ciąż płynie 
Jest nie tylko, jak gazety 
P ’ szą, w Palestynie.

Awantury te arabskie 
M ało ponoś znaczą 
W o b e c  polskiej awantury, 
polskich  „m urów  p łaczu ".

P od  „K as ch orych " grubem  murem 
Siadł łzam i zalany

Szereg żydów  z ,,P. P S.‘h 
G rossy Lieberm anny.

A le  na ich p łacz żałosny,
Na żydow skie krzyki
Jest n ieczu ły  w róg ich Prystor,
Jak ten Arab dziki.

C óż w ięc ow e azjatyckie 
A w antury znaczą 
W o b e c  naszej, polskiej, własnej 
Smętnej ściany p ła czu ? :

Ciąg dalszy „Powsinoga w Brzesku" ukaże się w następnym  numerze.

APARATA KOŚCIELNE, SZATY LITURGICZNE. SZTANDARY I CHORĄGWIE
AD A M A SZK I, BRO KATY W  WIELKIM W YBO R ZE

najtaniej nabyć moina w firmie

F  R, K O P A C Z Y  Ń S K I  I  S K A
W  < ■ Al I W I E  UL.  B r  A C % A 2.

(Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelnej; Stylowe wyroby Kościelne w srebrze i bronzie
na składzie.
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ZEM STA SŁYNNEGO M ALAR ZA. Słynny
malarz niemiecki Menzel, będący  wzrostu kar­
łowatego i posiadaiacy kształty niemal karyka­
turalne, zasiadł pewnego dnia na zwykłem  swem 
nnejscu, w stele uczęszczanej przez siebie knaj­
pie w  Kissingen, gdy przy sąsiednim stole zaję­
ło miejsce towarzystwo, złożone z dwu panów 
i młodej pani.

Po cbw m  Menzel zauważył, że towarzystwo 
p iz y  stole sąsiednim, a zwłaszcza owa moła pa­
ni, bawi ;:ię Avesoło kosztem jego wyglądu

W idząc tc, artysta rozłożył spokojnie na s t o ­
le swój karne t rysunkowy i spoglądając od cza ­
su do czasu na wesołą  damę, zaczał w nim ry ­
sować.

Po upływie kilku minut powstaie jeden z na- 
.iów, towarzyszących wesołej damie i p o d ch o ­
dząc do artysty, rzecze surowo:

—  Panie, pani ta nie życzy sobie wcale, aby 
pan ja portretował!

Menzel uśmiechnął, i pokazując protestują­
cemu karnet, spytał:

—  Czy to ma być  ta pani?
W  karnecie W’ dniała mistrzowskiemi rzuta­

mi narysowar. a —  gęś.
Zawstydzone towarzystw o ulotniło się na­

tychmiast z restauracji.

Już wyszła z druku książka p. t.

C H R Y S T U S O W I  
B O H A T E R Z Y

1 wyjątki z męczeńskich d zie­
jów Kościoła 

J A N A  T. B O R Z Ę C K IE G O

Cene egzem plarza 1,50 zł.

D o  abycia w drukarni Ludwika P
Gronusia Kraków, uh Stolarska 6..

■ w w w ^ w w w ^ n w ^ f w w w w w w w

Ważna wadomość dla cierpiących!
Wbzelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inni 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwe

I c h t i o m e n t o ł
do nacji er aitid

■ndna próba wystarCZy atry się przekonać, że prawdziwy Ichiiuinentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. —  < Tówna fabrj^ka prawdziwego Ichtiomeotolu :

Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA . Lwów, ul. Taatyńska 16.
W ysyła się pocztą za poprzedmem przysłaniem należytosci albo za zaUczką:

5 flahonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 flakonów oołmąconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowanie 53 11

Fren. w P olsce rocznie 10 z?. Kwart. 2*50 zl
W  A m eryce na cały rok 2 d o 'ary  W e Francji 
30 fr. W Danji 10 kor. C zech osłow acji 40 k. r*/.

R edaktor od p ow ie ­
dzialny M ichał Saba 

tow icz.

R ed. t Adm .: K rsków , Karm elicka 29 te l. 3012
C E N Y * O G L O S Z E i ’* :  C a ł a  i t r .  2 0 0  z ł . —  p ó ł  z tr . 1 00  z ł ,  ć w ie ró  
a tr . 50  z ł .  i t r .  ó ie m k a  25  W  t e k ś c i e  2  r a z y  d r o i a j .  d r o b n o  10 

j r . z a  i ło w o ,  n a jm n ie j  3  z ł-
Konto czekowe w P. K .  O , N r . 400.000

Wydawca: Spółka wydawnicza „Lud Katolicki*'
Dr»Aar*ii L. Gronusia i Ski, Kraków, ul. Stola rska L b —  1 elelon Kiłti.


